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W LAS
L a s y  nasze , la sy ,
b o ry  p e łn e  k ra s y !
Id ę  sobie, śp ie w a m
od d r z e w a  do  d rz e w a .

L e d w o  w s ta je  ra n e k , 
ju ż  m am  p ę k  sasan ek ; 
g d y  f io łk ó w  szukam , 
d z ięc io ł n a  m nie  p u k a .

M a w ia l i  o jco w ie ,
że „ k to  sieje la sy ,
ten  je s t p o ż y te c z n y
lu d z io m  w  d ług ie  c z a sy ” .

O j, m ąd rze  g ad a li, 
la s y  zas iew a li, 
gdzież  b y śm y  poziom ek  
i g r z y b ó w  szu k a li?

Z  czego b y śm y  m ieli
ła w ę , stó ł i c h a tę ?
J a k  b y  ż y ł bez la su
b ie d n y  i bo g a ty ?

Z ie le n ią  się d rz e w a , 
a  ja  idę , ś p ie w a m :
— L a s y  nasze, la sy , 
b o ry  p e łn e  k ra sy !

E. G. '!
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L em iesz  o d w ra c a  tłu s te  s k ib y  ziem i. G n ia d y  ciągnie 
w o ln o , a le  ró w n o . G d y  do jd z ie  do  koń ca , sam  staje. W ie , 
że W o jc ie c h  u n ie sie  p ług  i pom oże z aw ró c ić .

S ło ń ce  już się zn iża . T rz e b a  się śp ieszyć, ż e b y  d o  w ie ­
c zo ra  p o le  b y ło  z o ran e . W^ o jc iech o w i ch ce  się p ić . G d y  
p łu g  w ró c i  a ż  do  tego  k rz a k a  ta rn in y , co c h y li  się n a d  
d ro g ą , W h jc ie c h  się nap ije . B o ta m  p o d  k rz a k ie m  sto i d z b an  
z w o d ą . O b o k  je s t b u te lk a  z m lek iem  i ch leb  w  p łó c ie n ­
n y m  w o rk u . A le  n a  jed zen ie  te ra z  n ie  m a czasu !

T y lk o  w r o n y  i k a w k i  u ż y w a ją  do  sy ta . D re p c z ą  i pod- 
f r u w a ją  za  p łu g iem . W y b ie r a ją  p ę d ra k i. A  ja k  k tó r a  tłu s ­
tego  znajdzie , o m ało  się n ie  pob iją .

S ia d ł m a ły  J ę d r e k  n a  w z g ó rk u  p o d  ta rn in ą  i m yśli, 
ja k  to  b ędzie  n a  p rz y s z ły  ro k . Bo ojciec m ó w ił, że m oże 
się u d a  d rug iego  k o n ia  d o k u p ić . W ^tedy  i p łu g  będzie  w ię k ­
szy. J ę d r e k  b ęd z ie  też  w ię k sz y !  A  b r a t  W a łe k ,  co ch o d z i 
do  szóstej k la sy , b ęd z ie  n a  p rz y s z ły  ro k  c h y b a  ta k i  du ży , 
że ojcu pom oże i sam  z a  p ług iem  pójdzie. Z ę b y  to  już  p ręd ze j 
b y ł  p rz y s z ły  rok!

PRZYSŁOWIA
N a  św iętego  A V ojciecha, naszego p a tro n a ,
ju ż  się w  zbożu u k ry je  i zając , i w ro n a .
W  dzień  W o jc ie c h a  św ię teg o  p ta k i p rz y la tu ją  jego.
N a  ś w ię ty  J e r z y  t r a w a  się p ie rz y .
N a  św ię teg o  M a r k a  g ro c h  w y r a s ta  z z ia rn k a .
S ad ź  z iem n iak i w  w ilię  św ię teg o  M a rk a ,  
będzie  p o d  k rz a k ie m  m ia rk a .
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KRET
A w polu, het,
mieszka pan kret.
Pod ziemią nisko
ma kretowisko.

A że jest bardzo 
ten kret bogaty, 
ma w kretowisku 
wielkie komnaty 
i korytarze 
długie, kręcone, 
spiżarnie, dobrze 
zaopatrzone.

W nich składa różne
krecie przysmaki:
tłuściutkie glisty,
smaczne robaki.

Kiedy nadchodzi 
wiosenny czas, 
pan kret z kretową 
pracują wraz 
i kopią w ziemi 
to tam, to tu, 
łowią pędraki, 
co starczy tchu...

Nowe zapasy 
zgromadzi wnet 
dla swoich kreciąt 
mądry pan kret.

H. W. K.
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R a n k a m i b y w a ją  jeszcze p rz y m ro z k i, a le  w ą t łe  ździe- 
b e łk a  t r a w y  n ie b o ją  się ic b  i ro sn ą  n a  w y śc ig i. G rz e ją  się 
w z a je m n ie , p o d p ie ra ją . K o rz o n k i sw o je  s p lą ta ły  ta k  gęsto , że 
ż a d n a  o b ca  ro ś lin a  tam  się n ie  w c iśn ie . C h o ć  k a ż d a  z osob­
n a  jest s łab a , a le  g ro m a d ą  n ie  d a d z ą  się n ik o m u !

A  p rzec ież  k to ś  ta m  p o d  z iem ią  w o ju je  z t r a w a m i nie 
n a  ż a r ty . Z iem ia  się ru sza , w zn o si, w re sz c ie  p o w s ta je  k o p ­
c z y k  z g lin iastej g leby . Z  k o p c z y k a  w y s u w a  się o s try  r y ­
jek . Z a  ry jk ie m  g ło w a  bez oczu  i uszu . Z a  g ło w ą  w a łe c z -  
k o w a te  s tw o rz o n k o  w  c za rn y m  fu te rk u . W y ła z i  p ra c o w i­
cie, g rzeb iąc  p rzed n im i ła p k a m i p o d o b n y m i do  ło p a te k . N o s  
m u się z a p c h a ł  g ru d k a m i ziem i, w ię c  t r z e b a  p ry c h n ą ć  m oc­
no, ż e b y  o d e tch n ą ć  sw o b o d n ie .

P ry c h n ię c ie  p rz e s tra sz y ło  szarego  p ta sz k a , k tó r y  s ied z ia ł 
w  b ru ź d z ie  m ięd zy  łą k ą  a  łan em  w sc h o d z ąc e j p szen icy . P o d ­
lec ia ł w  górę , a le  u jrz a w sz y  n ie sz k o d liw e  z w ie rz ą tk o  o p a d ! 
z n ó w  n a  sk ra j łą k i.

—  D z ie ń  d o b ry , p an ie  k rec ie! — zag ad n ą ł. —  A lem  się 
z ląk ł! M y śla łe m , że łasica .

— D z ie ń  d o b ry , sąsiedzie  s k o w r o n k u ! C o  u  cieb ie 
s ły c h a ć  ?

— D z ięk u ję . P is k lę ta  la d a  dz ień  się w y lę g n ą . B o im y  
się  o n ie  z żoną. T y lu  w ro g ó w  m a m y ...

— C o  też  ty  m ó w isz?  W s z y s c y  cię  k o ch a ją .
— B odaj ta k !  A  k u n y ?  A  lisy ?  A  k o ty ?  A  ja s trz ę b ie ?  

A  k o b u z y ?  T y lk o  lu d z ie  n ie  ro b ią  n am  k r z y w d y , bo  im  
p r z y  p ra c y  śp iew a m y .

K r e t  w e s tc h n ą ł  ciężko.
—  S zk o d a , że ja  nie śp ie w a m . T a k  m i d o k u c za ją !  

W le w a ją  do  jam y  n a ftę , w k ła d a ją  śledzie , z a s ta w ia ją  
p u ła p k i ....

—  A  za  cóż się n a  ciebie z a w z ię li?  P rz e c ie  n ie  z a w a ­
d zasz  n ik o m u .

(Dok. nast.). ANNA W AJDOW A
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Z a  w cześn ie  z a b łą k a n y  p ro m ień  s ło n eczn y  b ły sn ą ł p rz e z  
p o d z iem n ą  szczelinę. W n e t  k w ia ty  z a c z ę ły  p rz e c ie ra ć  zas­
p a n e  o czy  i n a k ła d a ć  n a  w y śc ig i k o lo ro w e  u b ra n k a .

S ta ra  n ian ia  S e n n o ta  c h w y c iła  się za  g ło w ę:
— D z iec i, jeszcze  n ie czas! A  sp ać  m i z a ra z , je d en  z d ru ­

gim  !
A le  ro z b a w io n e  u rw is y  n ie s łu ch a ły . K a ż d y  p rz e p y c h a ł  

się do w y jś c ia , c h cą c  w y jrz e ć  n a  ś w ia t. A  tu  p rzec ież  p o ­
rz ą d e k  p o w in ie n  b y ć !  W ia d o m o , k w ia ty  m ają  w y c h o d z ić  n a  
ś w ia t  po  kolei: n a jp ie rw  S a sa n k a , co  m a c ie p łą  s z a rą  su­
k ien k ę . P o te m  P ie rw io sn e k , Z a w ile c ,  F io łe k . A  te ra z  n a ­
w e t  n a  S a sa n k ę  jeszcze za  zim no.

— S p a ć  m i za raz , d z iec i — p o w ie d z ia ła  n ia n ia  g ro źn ie  
—  bo inaczej zam k n ę  d rz w i n a  k lu c z  i n ikogo  aż  do  m aja  
n ie  w y p u s z c z ę !

Z a c z ę ła  ro z b ie ra ć  na jm łodszego  F io łk a  z f io le to w e j k u r ­
teczk i. O d p ię ła  s te rc z ą c ą  k ry z ę  S to k ro tc e . P o w o li  w s z y s t­
k ie  k w ia ty  z a p ę d z iła  z n ó w  do  snu.

U s ia d ła  n u c ąc  tę  sam ą  p io sen k ę , k tó rą  u sy p ia ła  k w ia ­
t y  n a  jesieni. I  ta k  u p ły n ę ło  k i lk a  d łu g ich , c iem n y ch  dn i 
i n o c y . W re s z c ie  o b u d z iła  się S a sa n k a .

— N ia n iu , śn iło  m i się, że p rz y le c ia ł  s k o w ro n e k . J u ż  
n a  m nie  czas!

— J u ż  czas, d z iec in k o  —  p o w ie d z ia ła  n ia n ia  i zaczę ła  
u b ie ra ć  S a san k ę  w  c iep łą  w ło c h a tą  su k ien k ę  i k a p tu re k .

S a s a n k a  w y b ie g ła  w e so ło  i nie d o m k n ę ła  d rz w i. P rz e z  
tę  s zp a rę  w y s u n ą ł  się za  n ią  m a ły  z ie lo n y  K aczen iec . R a d , 
że  m u się u d a ło  w y m k n ą ć , b ieg ł p so tn ik  szy b k o  c iem nym  
k o ry ta rz e m  w  s tro n ę  ś w ia tła .

G d y  w y c h y l i ł  się n a  ś w ia t ,  o w io n ą ł go s iln y  p o d m u c h  
zim nego w ia tru .  A ż  m u sia ł się zasłon ić  o k rą g ły m  lis tk iem
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n ib y  p a ra so le m . W te m  b ły s n ą ł  m u n a d  g ło w ą  z ło ty  p ro ­
m ień sło ń ca . K a c z e n ie c  c h w y c i ł  go i z ac isn ą ł m ocno  p ią s tk i.

N ag le  w ia t r  d m u c h n ą ł silniej i w e p c h n ą ł  K a c z u s ia  do  
ciem nego  k o ry ta rz a . W  ra c a ł  w o ln o , a  w  ciem ności p ro m y k  
św ie c ił  m u w  rę k a c h  n ib y  g w ia z d a . K a cz u ś  n ió sł o s tro ż n ie  
sw ó j z ło ty  sk a rb . C ic h u tk o  w s u n ą ł  się p rzez  u c h y lo n e  d rz w i 
i p rę d k o  s c h o w a ł go p o d  p o d u szk ę . Z ę b y  nie św iec ił, ż e b y  
n ia n ia  go nie z o b a c z y ła ...

A le  n ia n ia  z o b a c z y ła  i ta k , bo s ło n k o w eg o  b la sk u  n ic  
n ie  m ogło  zasłon ić .

— K aczu ś, co to  je s t?  C o  się ta m  u ciebie p a li?  —  sp y ­
ta ła  zan iep o k o jo n a .

— N ia n iu , z łap a łe m  sobie k a w a łe k  p ro m y k a , n ie  gn ie­
w a j się!

—  W s z y s tk ie  k w ia ty  m i ty m  b la sk iem  p o b u d z isz . Id ź  
go z a raz  o dn ieś! P r ę d k o ! — i w y p c h n ę ła  K a c z u s ia  za  d rz w i.

S zed ł K a cz u ś  sm u tn y  c iem nym  k o ry ta rz e m , a  łz y  k a ­
p a ły  m u z o czu  n a  zac iśn ię te  p ią s tk i. T a k  m u b y ło  ż a l ! A le  
g d y  w y sz e d ł n a  ś w ia t  i o tw o rz y ł  sze ro k o  d ło n ie  ■— o d z i­
w o  — z ło ty  p ro m y k  nie u lec ia ł. P rz y k le i ł  się do  kaczusio - 
w y c h  p ią s tek , m o k ry c h  od  łez, i ro z ło ż y ł się p ro m ien iśc ie  
n a  jego  p a lu sz k a ch .

W ia t r  ja k o ś  p rz y c ich ł. S łońce  w y jrz a ło  i u śm iechnęło  
się. W 4 ęc  K a c z u ś  ju ż  n ie  c h c ia ł w ró c ić  p o d  ziem ię. B y ło  
m u c iep ło  i d o b rze . U s ia d ł n a  łące . A  s c h w y ta n y  p ro m y k  
n ib y  g w ia z d a  zo sta ł n a  jego p ią s tk a c h  na zaw sze .

O d tą d  m a k aczen iec  zło te , p ro m ien is te  k w ia ty .
B. C.

W IO SN A
Je sz c z e  szro n  n a  p o lach , 
jeszcze c h ło d n e  ra n k i, 
a  już  w  g łęb i la su  
d rż ą  m a łe  sa san k i. 
P rz y la sz c z k i p o d  b rzo zą  
w y c h y la ją  łe b k i 
n ie b ie sk a w o lila  
ja k  w rz o s o w e  tre p k i. 
Z a w ilc e , s to k ro tk i, 
lśn ią  w  p o lu , n a  łą c e ...

S ło n k o  jaśn iej św iec i 
i b a rd z ie j go rące .
C iąg le  coś z a k w ita , 
coś się ciąg le  ro d z i...
I d z io n ek  jest d łu ższy , 
w cześn iej s ło n k o  w sch o d z i. 
R u ń  o k r y w a  ziem ię, 
c a ły  ś w ia t  się budzi, 
a  uśm iech  ra d o s n y  
d rż y  n a  u s ta c h  ludzi.

ST. DUŻY
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ZAGUBIONE KURCZĄTKO

Kureczka czubata 
po podwórku lata, 
lata po podwórku 
i gdacze, i burczy:
— Któż mi zabrał moje 
ukochane kurczę?

Kogutek zielony 
chodzi nastroszony.
— Powiedzże mi proszę, 
mój panie kogutku, 
czyś mego kurczątka 
nie widział w ogródku?

— Nie widziałem, nie słyszałem!
— kogutek zaskrzeczy.
— Mam ja na swej głowie 
tyle ważnych rzeczy!
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A gąska i kaczka 
to jest jedna paczka: 
gada, gadu do obiadu, 
kwaku, kwaku, gęgu, gęgu:

od podwórka aż do stawu 
i od brzegu aż do brzegu, 
nie widziały, nie słyszały... 
Zgodnie tak gadają obie:
— Nic nie wiemy o kurczątku, 
nie możemy pomóc tobie!

Kurę czka czubata 
po podwórku lata. 
Latałaby pewnie 
tak przez dzionek cały, 
gdyby nie ujrzała 
naszej Hani małej.

Siedzi sobie w trawie 
na słońcu Haniątko, 
śpi na jej kolanach 
zgubione kurczątko.

MARIA BALICKA
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(Ciąg dalszy).

P e w n e g o  ra z u  s ta ry  M a r c in  p o w ró c ił  do  dom u  p rz e d  
w ie c z o re m  z u p e łn ie  p ija n y . Z ły m i, zm ru żo n y m i oczam i p o ­
czą ł się w p a t r y w a ć  w  c iem n y  k ą t  n a  szafie , gdzie z aw sze  
u k r y w a ła  się p rz e d  n im  T u n -T u n . G ro ż ą c  w  jej s tro n ę  w ło ­
c h a tą  p ię śc ią  z a m ru c z a ł p lączący m  się językiem :

— C h o d ź  tu , p o c z w a ro , w ła ź  d o  k la tk i , p rz e b rz y d ła  
p o k ra k o !.. U b iję ... łeb  u rw ę!!

P o s łu szn a  z aw sze  m a łp k a  ze sk o c zy ła  z sza fy  i jak  s trz a ła  
c a ły m  p ęd em  śm ignęła  ko ło  nóg M a rc in a .

T e n  c h c ia ł k o p n ą ć  p rz e b ie g a ją c ą  T u n -T u n , lecz  c h y b ił. 
Z a to c z y ł  się w ię c , i g d y b y  n ie  z d ą ż y ł  o p rz e ć  się o stó ł, r u ­
n ą łb y  n a  p e w n o  ja k  d ługi n a  pod łogę . Z a k lą ł  b rz y d k o . 
Z ę b y  w y w r z e ć  n a  k im k o lw ie k  sw ó j g n iew , w rz a s n ą ł  n a  
J ó z k a :

—  Ile  r a z y  m am  p o w ta rz a ć  ci, b ę c w a le , żeb y ś  w ie c z o ­
re m  z a m y k a ł m a łp ę  w  k la tce?  C h o d ź  tu , n icp o n iu  jeden!

D łu g o  b ił M a r c in  p lącząceg o  c h ło p a k a , ta rg a ł  z a  u szy  
i w ło sy , k o p a ł  go c iężk im i b u c isk am i. T u n -T u n  p rz y g lą d a ­
ją c  się tem u  d rż a ła  i z g rz y ta ła  ząb k am i. Z m ę c z y w sz y  się 
b iciem , s ta r y  p ija k  p o s ia ł p o tu rb o w a n e g o  c h ło p a k a  p o  w ó d ­
k ę , sam  zaś  u p a d !  n a  s ien n ik  i m ru c z ą c  coś do  sieb ie  za ­
p a lił  p a p ie ro sa . P o  c h w ili  u sn ą ł i z ac z ą ł c h ra p a ć .

P a p ie ro s  w y s u n ą ł  m u się z u s t i s p a d ł n a  siennik .
M a r c in  p o m ru k iw a ł coś p rz e z  sen.
N a g le  c h ra p k i  T u n -T u n  p o ru s z y ły  się i w c ią g n ę ły  p o ­

w ie trz e . P o c z u ła  z a p a c h  d y m u , z a k rz tu s iła  się nim  i poczę ła  
p ry c h a ć . P rz y c is n ą w s z y  p y szc z ek  d o  b laszan ej k r a ty  o s tro ż ­
n ie  z a jrz a ła  do  k ą ta , gdzie le ż a ł z n ie n a w id z o n y  p rz e z  n ią  
M a rc in .

T o , co sp o s trze g ła , ta k  ją  p rz e ra z iło , że z a re c h o ta ła  
p rz e ra ź liw ie :
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— T e-e-eh , oh , oh , oh  — teeh!
W  c iem nym  k ą c ie  m io ta ły  się c z e rw o n e  ję z y k i o g n ia  

i l iz a ły  ju ż  ścianę  z w isz ą c y m i n a  niej ła c h m a n a m i, k tó r e  
b ra ł  n a  siebie M a rc in  w y c h o d z ą c  n a  żeb ran in ę .

T u n -T u n  w  p o p ło c h u  m io ta ła  się p o  k la tc e . G ę s ty , 
z ja d l iw y  d y m  g ry z ł jej ś lep k i i dusił. N a  szczęście k l a tk a  
n ie  b y ła  z am k n ię ta . P o trą c iw s z y  d rz w ic z k i  i u jr z a w s z y  
w o ln e  w y jśc ie , m a łp k a  w y m k n ę ła  się z k la tk i . N ie  w ie -  
dząc , co rob i, jed n y m  susem  sk o c z y ła  n a  ok n o , s t łu k ła  szy ­
bę  i z jazg o tem  i w rz a sk ie m  w y p a d ła  n a  p o d w ó rz e . N a  jej 
k r z y k  w y sz li  lu d z ie  m ie szk a jący  w  sąsiedn im  dom u. U jr z a w ­
szy  d y m  jedn i pob ieg li a la rm o w a ć  s tra ż  p o ż a rn ą , in n i p o ­
śp ieszy li do  iz d eb k i ż e b ra k a  n iosąc k u b ły  z w o d ą . Z a n im  
n a d ą ż y li  s tra ż a c y  z s ik a w k ą , sąs ied z i zag asili p ło n ą c y  sien ­
n ik , jak ie ś  tlą c e  się ru p ie c ie  i ścianę, sam ego zaś M a r c in a ,  
m ocno p o p arzo n eg o , w y n ie ś li  n a  d w ó r .

N a z a ju trz  w  izd eb ce  le ża ł o b a n d a ż o w a n y  p rz e z  le k a r z a  
ż e b ra k  i jęcza ł g łośno. J ó z e k  po ił go jak im ś le k a r s tw e m , 
a  s ied ząca  n a  k la tc e  T u n -T u n  k rę c iła  łeb k iem  i d z iw iła  s ię  
ogrom nie. S ta ry  p ija k  m ó w ił n ie z w y k le  c icho  i żałośn ie , w c a le  
n ie  k rz y c z a ł i n ie  p rz e k lin a ł .

— P a trz  no, J ó z e k ! — m ru c z a ł łag o d n y m  głosem  M a r ­
c i n .— J a k a  to  m ą d ra  m ałp k a! G d y b y  nie ona, to  b y m  się 
w c z o ra j ż y w c e m  spalił... T un -T un! — z a w o ła ł po  c h w ili .

M a łp k a  p o d e sz ła  n a ty c h m ia s t  w p a tru ją c  się n ie u fn ie  
w  ja k ie ś  d z iw n ie  w ilg o tn e  oczy  s ta reg o  p ija k a . Z d r o w ą , 
rę k ą  d o tk n ą ł jej łe b k a  i szepnął:

— T u n -T u n , m ą d ra  T un-T un!
M a łp k a  o d esz ła  o d  n iego  i le k k o  z g rz y ta ją c  z ą b k a m i 

z p o w ro te m  w s k o c z y ła  na  k la tk ę .
O d  tego w y p a d k u  m inęło  już t rz y  m iesiące. T u n -T u n  

i J ó z e k  n ie  m ogli w y jś ć  z p o d z iw u . M a r c in  zm ien ił się 
ra p to w n ie  nie do  p o z n an ia . P rz e s ta ł pić, n ie  k lą ł  już  n ig d y  
i n ie  b ił  J ó z k a  i m a łp k i. C zęs to  b r a ł  ją  n a  k o la n a  i d r a ­
p ią c  w  k a rc z e k  p rz e m a w ia ł do  niej. S ie d z ia ła  n ie ru ch o m a^  
a le  w ło s y  n a  k a r k u  je ż y ły  jej się ze s tra c h u , b ły s k a ła  ś le p ­
k a m i i z a c isk a ła  z ąb k i. W  jej m a ły m  se rd u sz k u  b ezb ro n n ej, 
sam otnej m a łp k i o k ru tn y  i b ru ta ln y  c z ło w ie k  o b u d z ił n ie ­
n aw iść . N ie  ro zu m u jąc  czu ła  n ie sp ra w ie d liw o ść  i k rz y w d ę ,, 
k tó ra  ją  sp o tk a ła . N ie n a w id z iła  i b a ła  się M a rc in a . T y c h  
u czu ć  m ałej m a łp k i n ie  m ógł już zm ien ić  s ta ry  M a rc in , c h o ć  
p ra g n ą ł tego. P rzec ież  b y ł jej w d z ię c z n y  za  u ra to w a n ie  go  
od  śm ierci. Z  czasem  je d n a k  p rz y z w y c z a il i  się do  s ieb ie  
i ży li w  zgodzie  i spoko ju .

(D. c. n.). F. A. OSSENDOWSKI
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B y ła  sobie p e w n a  m u ch a , n a z y w a ła  się S m o lu cb a . 
A  d la te g o  ta k  się z w a ła , że o czysto ść  n ic n ie  d b a ła . P r z y ­
s ia d a ła  n a  śm ie tn iku , gdzie  w s z a k  b ru d u  je s t bez lik u , i m a­
c z a ła  n ó ż k i w  biocie, gdzie  z a r a z k ó w  ró ż n y c h  k ro c ie . I  po  
d ro g a c h  też  c h o d z iła , w  k u rz u  b rzu szek  w c ią ż  b ru d z iła ; 
s k rz y d e ł  czep ia ł się p y ł  w sz e lk i... N ie p o rz ą d z iu c h  b y ł  z niej 
w ie lk i!

O d z n a c z a ła  się też  p rz y  ty m  n ie b y w a ły m  a p e ty tem . 
C iąg le  czegoś p ró b o w a ła , sm a k o w a ła , k o sz to w a ła . C z y  to  
go rzk ie , c zy  cu k rz o n e , c zy  to  k w a śn e , czy te ż  słone? C z y  
to  zim ne, czy  go rące , bez z ap a c h u , c zy  p ach n ące?

— B zz, bzz — m e p o g a rd zzzę  n iczym , lecz  n a jlepsze  sssą 
ss ło d y cze!

T a k  b z y k a ła  n a sz a  m u ch a , s tra szn a , s tra sz n a  ła k o m ­
czu ch a .

R a z  p o ło ży ł T a d e u sz e k  n a  ta le rz u  p ięć  jab łu szek . L ec i 
m u c h a  b a rd z o  r a d a  i n a  ja b łk u  z a ra z  s iad a . C h c e  sp ró b o ­
w a ć  sobie z b rzeg a , a le  T a d e k  w n e t  n ad b ieg a :

— Sio, u c iek a j, b r z y d k a  m uszko! Z a b ru d z iła ś  m i ja b ­
łuszko!

I n im  ja b łk o  z ja d ł soczyste, u m y ł n a jp ie rw  w  w o d z ie  
czyste j.

P ie k ła  w  k u c h n i też  H a n e c z k a  n a  n ied zie lę  ra z  c ia ­
s te c z k a . W  p a d a  m u c h a  p rz e z  o k ie n k o  i ta k  sob ie  b z y k a  
c ie n k o :

— B zz, o k a zz z ja  zzzn ak o m ita , te ra zz z  na jem  się do  
sssy ta !

S łu c h a  m a ła  H a n ia , s łu ch a :
— S k ą d  się tu ta j w z ię ła  m ucha?  C iąg le  mi n a d  c ia s t­

k ie m  b z y k a , b ru d  p rz y n o s i ze śm ietn ika!
M u c h ę  z k u c h n i p recz  w y g a n ia , okno  s ia tk ą  w n e t  z a ­

s ła n ia .
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W id z i  m u ch a  K a ta rz y n k ę , co z a ja d a  legum inkę , z a ra z  
w ię c  p o d f r u w a  z boku:

—  Bzz, sssp róbu ję  tego  sssoku!
—  A  sio, m ucho  ty  p rz e b rz y d ła , p y ł  p rz y n o s isz  m i n a  

sk rz y d łac h ! Z m y k a j p rę d k o , ra d z ę  szczerze , bo w n e t  ły ż k ą  
cię uderzę!

T a m  n a  ry n k u  d w ie  k u p c o w e  w  d łu g ą  w d a ły  się ro z ­
m o w ę. G a d u - g a d u ,  g a d u -g a d u  o d  śn ia d a n ia  do o b iad u . T a  
się śm ieje, t a  się śm ieje i n ie  p a trz ą , co się dzieje.

A  m u ch a  m a  u ży w an ie ! B az i sob ie  po  s tra g a n ie  i k o ­
sztu je w n e t  c u k ie rk a , k tó r y  le ży  bez p a p ie rk a , i p ró b u je  
cze k o la d k i, k tó re j n ie  s k ry w a ją  s ia tk i. S p a c e ru je  p o  m ali­
n ach , p o  t ru s k a w k a c h , po je ży n a c h ...

A  w n e t  p rz y s z ły  d w ie  d z ie w c z y n k i po  t ru s k a w k i, p o  
m a lin k i. I  z ja d ły  je z a p e ty te m , ch o c iaż  b y ły  nie um yte!

S zed ł ta m tę d y  te ż  W a le re k :
— P ro sz ę  p a n ią  o c u k ie rek .
P o te m  p rz y s z li  J a ś  i W ła d e k  i k u p ili c zek o lad ek . 

A  p rzec ież  po  c z e k o la d k a c h , po  c u k ie rk a c h  i p o m ad k acK  
c h o d z iła  S m o lu ch a  - m uszka, co z a ra z k i  m a n a  nóżkach!

N o  i k ło p o t b y ł n iem ały . D z iec i się p o c h o ro w a ły . P r z y ­
szed ł d o k tó r , g ło w ą  k iw a ł ,  w c ią ż  r e c e p ty  z a p isy w a ł. T rz e ­
b a  b y ło  leżeć  w  łó żk u  i k o m p re sy  m ieć n a  b rzu szk u . T a tu ś  
b iegał do  a p te k i, m am a p o d a w a ła  lek i. D u ż o  b y ło  jęku ,, 
p łaczu , dużo  sm u tk u  i ro z p a cz y .

J a k a ż  z m a r tw ie ń  ty c h  p rz y c z y n a ?  C z y  to  ty lk o  m u ­
c h y  w in a ?  H. W . K.

PSOTKA
Jedna kotka, pieszczotka, 
wabi się: panna Psotka. 
Wszędzie z tego jest znana, 
że zbytkuje od rana.
To się drapie na drzewa, 
ptaki z gniazd chce wybierać; 
wodę z dzbanka wylewa, 
żeby było co ścierać; 
to gdzieś skoczy, to drapnie, 
to coś stłucze, przewróci...
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Aż się mama odgraża, 
że tę Psotkę wyrzuci.
Co dzień szkoda jest inna, 
a wciąż Psotka jest winna! 
Żadnych gróźb się nie boi, 
jak broiła, tak broi.

A gdy wszystkim dokuczy, 
chce się pieścić i mruczy.

JANINA OLSZEWSKA

OSTATNIE ZAGADKI KONKURSOWE
ZAGADKA ARYTMETYCZNA.

(4 punkty).

Kazik dostał od matki pewną ilość pieniędziy. Połowę tych pieniędzy 
oddał bratu. Za połowę tych, kóre mu potem zostały, kupił zeszyty. A z tego, 
•co mu jeszcze zostało, zapłacił za ołówek w sklepiku szkolnym 8 groszy. 
W tedy zostało mu już tylko 12 groszy i wrzucił je do skarbonki.

Ile pieniędzy matka dała Kazikowi?

p a 1X

g x | 1

X k l 0

0 X | a

s v | X

p x | n

U W

DOPISYWANKA.

(4 punkty).

Dopiszcie brakujące litery zamiast krzyżyków tak, aby 
utworzyć 6 wyrazów trzyliterowych. Dopisane litery czytane 
z góry na dół dadzą rozwiązanie. Dla ułatwienia podajemy, 
że pierwszy i drugi wyraz — to nazwy ptaków.

trzeba przysłać najpóźniej do 
w  numerze 20.

maja. Rozstrzygnięcie konkursu znajdziecie
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DRODZY PRZYJACIELE!
Bardzo dziękuję za list Romanowi 

Łuczkiewiczowi we Lwowie. Zagadki 
oddałem do konkursu. Ale chciałbym, 
żebyś mi więcej napisał o sobie i o swo­
ich figielkach!

Janek Malczyński w  Kielcach. W i­
dzę, że Klimontów to ciekawa miejsco­
wość. Fotografia, którą mi tym razem 
przysłałeś, też jest bardzo ładna. Po­
zdrawiam Cię pięknie: pa, pa!

Ktoś napisał do mnie taki list: „Figielku, bardzo mi się podobają przy­
gody Twoje i małpki. Proszę mi odpisać, kiedy wychodzą Dzwonki". Ale jak 
mam odpisać, kiedy ten tajemniczy ktoś nie podpisał się i nie podał adresu? 
Próbuję napisać tak: „Kochany Ktosiu! „Dzwonki" wychodzą i i 15 każdego 
miesiąca przez 10 miesięcy szkolnych". Może ten „Ktoś" przeczyta i odgadnie, 
że to do niego!

Czy zdajecie sobie sprawę, moi drodzy, że to już wiosna? Bo ja tak, 
jeszcze jak! Zamiast lizać odmrożone łapy, biegam sobie wesoło. A taki jestem 
przemyślny, że zawsze układam się do spania na słońcu. I śni mi się, że ono 
coraz mocniej świeci. A jeżeli deszcz pada, to się też nie martwię. Bo sobie 
myślę, że trawa rośnie, i zboże, i liście na drzewach. Zresztą nigdy się nie mar­
twię, to niemądre zajęcie i na zdrowie szkodzi. W  zimie ostatecznie też można 
figlować! Więc śpiewam sobie tak:

Czy to wiosna, czy to jesień, 
każdy dzień mi radość niesie.
Czy to lato, czy to zima, 
kto wesoły, zgryzot nie ma!

Wasz Figielek.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW".
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................ 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj. Ameryki Pn. . 1,5 doi.

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 
jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w sohoty od godz 12 
do f4. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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-N ie -ozna jm ia  kro i uśm iechem - Ic ldm arsza łku jSh igom każde 
-chc ij zhjch. b łaznów  m ieć uciechę- zamknąć ich tymczasem w  baszcie’

Tam dopiero biedna psina, 
mapę sobie przypomina-

S d u b u  w a l n i e j  p o p a trzy li, 
n ig d y  b y  t u  n ic  M w ądz ili l

^ h » n a .^ łu c h o - .b ia k je d z e n ia , g j j  podłogą. w c ą ż  ccś sduka *»• 
iy ik o  z. m y  si<g gnaS' p ieczen i.. fcAumjn w  sbsacbu wyjścia. saska

(D. c. n.).


